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2. Dys

3. Nie jesteśmy ludźmi, przynajmniej nie powinniśmy być, którzy traktują Pana Boga jako automat do spełniania życzeń. Mamy też, przynajmniej powinniśmy mieć, zaufanie do Boga, które powstrzyma nas przed wołaniem o znak.

4. Jesteśmy jednak dziećmi Bożymi. Traktujemy Pana Boga poważnie, ufamy Mu, ale nie wyklucza to rzecz jasna, by zwracać się do niego modlitwą prośby. Przecież nie darmo jesteśmy właśnie dziećmi.

5. Ewangelia dzisiejsza wyjaśnia nam proces w jaki Bóg daje dary swoim dzieciom. „Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą.” (Mt 7,7-8)

6. Proście, szukajcie, kołaczcie. Rozumiałem te wyrażenia jako wzmacnianie wypowiedzi i zachętę do żarliwej modlitwy – prosić, szukać, walić w drzwi. Tymczasem otworzyły mi się oczy i zobaczyłem, że te wyrażenia opisują (każde z nich) zupełnie inną rzeczywistość. Tworząc wspólnie pewien schemat – proces w jaki Bóg daje dary swoim dzieciom.

7. Przecież prosić to coś zupełnie innego niż szukać. Kiedy kołaczę w drzwi to już ich nie szukam, bo stoję przed nimi. Kiedy kołaczę do drzwi to nie proszę – bo kto mnie usłyszy i zrozumie gdy te drzwi są zamknięte?

8. Jest to zatem opis pewnego procesu. Dziecko Boże najpierw prosi. Ma to czynić ufnie i na pewno roztropnie – o rzeczy dobre i potrzebne. Ale prośba nie jest wysłuchiwana na zasadzie – stoliczku nakryj się – dzisiaj prośba, dzisiaj odpowiedź. 

9. Potrzeba jeszcze szukania sposobów, dróg, w jakich ta prośba może być zrealizowana. Gdy głodny prosi nas o chleb to nonsensem byłoby zwrócić się do Pana Boga: „Nakarm, proszę, łaskawie tego człowieka” i poczucie, że wypełniliśmy zadanie. Tu szukaniem drogi wypełnienia tej prośby jest to, że ty nakarmisz tego człowieka albo pomożesz by ktoś go nakarmił, albo pomożesz temu człowiekowi, by sam potrafił się nakarmić.

10. Dalej trzeba kołatać. Oznacza to pewną determinację, żarliwość w zanoszeniu prośby i szukaniu dróg jej realizacji. Pewien zakonnik – pozwolę opowiedzieć sobie taką historyjkę – pielgrzymował do miejsca świętego. Po drodze zatrzymał się w pewnym domu. Życzliwie przyjęty, ugoszczony, zapytał o co ma prosić Boga w ich imieniu. Małżeństwo, które go gościło nie mogło mieć dzieci i poprosiło go właśnie o modlitwę w tej intencji.

11. Zakonnik w sanktuarium pamiętał o tej intencji. Zwrócił się do Boga a ten natychmiast mu się objawił (to był bardzo uduchowiony zakonnik) i powiedział: „Słuchaj mój drogi – nic z tego – taka jest moja wola, żeby oni nie mieli dzieci”.

12. To co usłyszał przekazał małżeństwu gdy był w powrotnej drodze. I jakież było jego zdumienie, gdy w po wielu latach znowu pielgrzymując zatrzymał się w tym domu i zobaczył tam gromadkę dzieci.

13. W sanktuarium pyta się na modlitwie Boga: „Powiedz jak to jest – najpierw mówisz, że taka jest Twoja wola a potem oni gromadę dzieci?”

14. A Pan Bóg: „No wiesz, był u mnie niedługo po tobie inny zakonnik i tak mnie za nich prosił i tak nalegał, i tak nie ustawał, że nie mogłem mu odmówić”.

15. „Każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą.” (Mt 7,8) Zatem nie tylko prośmy, ale jeszcze szukajmy. A jak znajdziemy to nie wycofujmy się tak łatwo – kołaczmy i nie ustawajmy tak łatwo. 
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